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Ugoda z Ukraińcami.
Dzienniki polskie rozpisały się w ostatnich 

czasach szeroko o ugodzie z Ukraińcami, jaką 
rząd polski przygotowuje. Ruski dziennik „Di- 
ło“ podaje następujące punkty tej ugody: zrów­
nanie ukraińskich instytucyj gospodarczych w tra­
ktowaniu ich z polakiem;; liberalizm (łagodność) 
w odnoszeniu się do ukraińskich kulturalnych i 
społecznych organizacyj ; nadanie praw dla „Pia­
sta“ i umożliwienie rozwoju Łuha i Sokoła, 
przyczern wszystkie te organizacje mają podle­
gać kontroli państwowego Instytutu Wychowa­
nia Fizycznego; praktyczne zawieszenie utrak- 
wizmn w szkołach powszechnych przeprowadzo­
ne drogą nowego „plebiscytu szkolnego“ (a 
więc zamianą wielu szkół na czysto ruskie), u- 
ruchomicnie gimnazjów' tarnopolskiego i upań­
stwowienie gimnazjów w' Rohatynie i Drohoby­
czu, otwarcie ukraińskiego uniwersytetu w Sta­
nisławowie; stworzenie dla Ukraińców urzędu 
drugiego wicewojewody we Lwowie po złączeniu 
trzech wschodnio-małopolskich województw.

Nie wiemy, czy to wszystko, co podaje „Di- 
ło“ jest prawdą. Świadczyłoby to, że czynniki 
rządowe polskie zmieniły bardzo zdanie co do 
niektórych organizacyj i gimnazjów ruskich, zam­
kniętych z powodu wrogiego stosunku ich człon­
ków do państwa polskiego.

Społeczeństwo polskie wr Małopolsce wscho­
dniej jest temi pogłoskami bardzo zaniepoko­
jone.

Doświadczenie uczy, ze Polska i żywoł pol­
ski na Wschodzie wychodził zawsze zle na 
wszelkich ugodach. Dzisiaj są one tern więcej 
niepotrzebne, że Rusini są obywatelami państwa 
polskiego i wystarczą im te same prawa, eo 
mają Polacy. Niema żadnej racji, by jedna część 

obyw'ateO miała więcej praw niż druga, Trzeba 
tylko sumiennie przestrzegać, by prawa były 
stosowane, wystarczy to zupełnie do zgodnego 
pożycia.

Ks. Biskup unicki ze Stanisławowa Cho- 
myszyn powiedział w udzielonym presie polskiej 
wywiadzie, że z „ugody pisanej, ugody rmerzo- 
ncj na paragrafy nic nie będzie. Może być tylko 
praktyka codziennego współżycia. Trzeba od­
nowić stosunki, trzeba na wspólnym terenie żyć 
i pracował. W ierzę w to — powdedział X. Bi­
skup dalej — że jeżeli społeczeństwo polskie 
pozna zalety naszego społeczeństwa, oceni je 
należycie. Nie potrzeba żadnych paktów, żad­
nych paragrafów“.

Sądzimy, że słowa X. Biskupa Chomy szy­
na kryją istotę rzeczy. Z chwilą, gdy Rusini uczu- 
ją sprawiedliwość prawa, gdy zobaczą, że tu 
niema co targować, uspokoją się i zaczną od­
nosić się do polskiego państwa z szacunkiem i 
zaufaniem. Poszanowanie i wykonywanie prawa 
zapewni też żywiołowo polskiemu bezpieczeń­
stwo, którego dotąd był tu pozbawdany.

St. Wieroński.

Proces brzeski.
Dnia 13 stycznia zapadł w wielkim proce­

sie, zwanym powszechnie brzeskim, wyrok ska­
zujący oskarżonych na karę. Skazani zostali :

Wincenty Witos, lat 56 — na 1 i pół roku;
Herman Lieberman, lat 61 — na 2 i pół 

roku ;
Władysław Kiermk, lat 51 na 2 i pól roku;
Norbert Barlicki, lat 50, na 2 i pół roku;
Kazimierz Bagiński, lat 40, na 2 lata;
Adam Pragier, lat 43, na 3 lata;
Józef Putek, lat 38, na 3 lata;
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Kuracjusze w Krynicy ^zrobili w parku zdrojowym 
piękne figury Trzech Królów ze śniegu. Niech kto 

jeszcze spróhuje.

Mieczysław Mastek, lat 38, na 3 lata;
Adam Ciołkosz, lat 29, na 3 lata;
Stanisław Dubois, lat 30, na 3 lata.
Uwolniony został Adolf Sawicki.
Jaką rolę grali i grają w Polsce skazani?
Wincenty Witos, był kilkakrotnie premie­

rem i stał na czele rządu obrony narodowej 
w ciężkich, wojennych miesiącach r. 1920; jest 
kawalerem orderu Orła Białego i przywódcą ru­
chu ludowego w stronnictwie Piasta.

Herman Lieberman, zasłynął jako świetny 
parlamentarzysta z czasów przedwojennych i gło­
śny obrońca legjonistów, uwięzionych przez Au- 
stijaków w Marmarosz-Sziget, był długoletnim 
refereznteni budżetu ministerstwa spraw wojsko­
wych w sejmach polskich, oskarżycielem mini­
stra Czechowicza w Trybunale Stanu, przywód­
cą Polskiej Partii Socjalistycznej, reprezentując 
w riej kierunek umiarkowany.

Władysław Kiernik, był dwa razy w odro- 
dzonem państwie polskiem ministrem: raz spraw 
wewnętrznych, drugi raz — rolnictwa.

Norbert Barlicki hył ministrem rządu obro­
ny narodowej w roku 1920, wybitnym działa­
czem socjalistycznym oraz przedstawicielem u- 
miarkowanego odłamu Polskiej Partji Socjali­
stycznej.

Adam Prager, Stanislaw Dubois, Mieczy­
sław Mastek i Adam Ciołkosz, to posłowie i 
wybitni działacze socjalistyczni.

Dr. Józef Putek jest jednym z najbardziej 
czynnych członków stronnictwa ludowego oraz 
znawcą spraw' samorządowych.

Kazimierz Bagiński był działaczem stronnic­
twa Wyzwolenie i poprzednio wielkim przyja­
cielem rządzących dziś osob.

Wymienieni działacze zostali oskarżeni oto, 
że organizując w roku 1930 współpracę stron­
nictw lewicowych, -tak zwany Centrolew, dążyli 
do obalenia obecnego rządu. Obrońcy wykazy­
wali w ciągu procesu, że oskarżeni występowali 
w obronie konstytucji i naruszonego prawa i że 
nie dążyli do przewrotu w państwie i podawali 
na to liczne dowody. Sąd jednak me przychylił 
się do ich wywodów i skazał oskarżonych na 
karę. Sąd, jak mówił przewodniczący trybuna­
łu, zastosował niski wy-miar kary, ponieważ u- 
znał, że oskarżeni są przywiązani do Ojczyzny 
i że niektórzy, jak Witos, Lieberman, Bagiński, 
Kiernik, Barlicki oddali państwu wielkie usłu­
gi, w szczególności zaś Witos i Bagiński.

Wyrok ten nie jest jeszcze ostateczny, bo 
oskarżeni nie przyjęli go i zgłosili apelację.

Przebieg procesu brzeskiego był pilnie śle­
dzony przez całą Polskę i zagranicę. Pisma po­
dawały obszerne sprawozdania z zeznań świad­
ków, z mów sędziów' i obrońców. Proces przy­
czynił się do wyjaśnienia niejednych ciemnych 
chwil w historji odrodzonego naszego państwa. 
Poruszono wiele nieukaranych jeszcze prze­
stępstw, przypomniano łamanie przysiąg i pra­
wa, które czeka jeszcze na wymiar sprawiedli­
wości.

Nie wiemy, eo powie o tym wyroku sąd 
wyższy. Ufajmy jednak, że sprawiedliwości sta­
nie się zadość

Proces brzeski to jeden z największych pro­
cesów' obecnej doby Trwał z drobnemi przer­
wami 75 dni, przesłuchano 330 świadków, prze­
mawiało 19 adwokatów.

Minister Pieracki
w sprawie ruskiej.

Na posiedzeńui komisji budżetowej w so­
botę dnia 16 stycznia zabrał głos minister spraw' 
wewnętrznych Pieracki w sprawie Rusinów' we 
Wschodniej Małopolsce Ponieważ sprawa ta in­
teresuje licznych naszych Czytelników' na Wscho­
dzie, dlatego podajemy z mowy p. ministra ob­
szerniejsze wyjątki.

Rów'ne prawa i obowiązki.
„Rząd nasz kieruie się dążeniem do wytwo­

rzenia harmonijnego współżycia wszystkich oby­
wateli Rzpltej, opartego o równość obowiązków 
i praw' dla wszystkich“.

Bezpieczeństwo o b y w a t e 1 i :
„Zadaniem państwa jest dbałość o bezpie­
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czeństwo obywateli z pozostawieniem im prawa 
działania pod warunkiem, że działanie to nie wy­
rządź’ szkody innym obywatelom“.

„Gdy pewien odłam grup ukraińskich stawia 
sobie za cel działalności wyrządzanie szkód gru­
pie polskiej, staje się. jasnem, że działalność ta­
ka oznacza zamach na samą ideę państwa, które 
takiei działalności tolerować me może. W pań­
stwie demokratycznem wolno każdemu obywate­
lowi swobodnie myśleć, sądzić i działać pod 
warunkiem, że będą uczyli i bronili swoich po­
glądów rozumem, nie uciekając się do gwałtów, 
siły i podstępu.

Ponieważ zaś stało się, iż na terenie Mało­
polski Wschodniej gwałt i podstęp został utoż­
samiony z działalnością polityczną i zawieszony 
nad głową polskiej grupy obywateli tej ziemi, 
stwierdzam, że jeżeli perswazja nie odniesie suk­
cesu, rząd stanie wobec przymusowej sytuacji. 
Nie może być i nie będzie tolerowany stan, 
w którym ludność polska czułaby się zagrożo­
na na życiu, istnieniu i posiadaniu, w swobod- 
nem pełnieniu swoich praw7 narodowych i oby­
watelskich, a też w którym rozwrazna i oddająca 

. się produkcyjnej pracy ludność ukraińska, po­
zostałaby pod ierorem gwałtów'.

Nie mogę nie wyrazić żalu, iż znakomita 
większość społeczeństwa ukraińskiego zdolna do 
trzeźwego rozważenia swoich mteresów, tak do­
tychczas nieśmiało przeciwstawiała się szaleń­
stwom Ukraińskiej Organizacji Wojskowej i jej 
przybudówek, niewątpliwie bardzo silnie zakłó­
cających polilvke ułożenia stosunków w Ma- 
łopolsce wschodniej“.

Roz w ó j gospodarczy i oświat o w' y 
Rusinów:

Państwo polskie nie przeszkadzało w roz- 
woiu ekonomicznym, religijnym i kulturalnym 
ludności ruskiei. Dowodem tego jest rozwój 
spółdzielni, których liczha z 131 w" r. 1906 do­
szła do 3.1 17 w roku 1930. Podobnie liczba 
szkół w'zrosla z 1010 w roku 1913 do 4821 w r. 
1930. Prośw ita Liczy ponad 3000 placówek .

„Szkoły dwujęzyczni wprowadzone w swo­
im czasie na miejsce zamkniętych szkół polskich 
i ukraińskich, wr programie nauczania uwzględ­
niają zarówno języki polski i ukraiński, wobec 
czego dzieci ukraińskie nie zostały przez to po­
zbawione m iżności uczenia w' języku macierzy­
stym“. #

Kto otrzyma pomoc państwa:
„Jeżeli chodzi o towarzystwa wytw'ôrczo- 

rolnicze i spółdzielnie ukraińskie, muszą one 
zmienić stosunek do czynnika państwowego, a 
to przedewrszystkiem przez wyciągnięcie kon- 
sekwoncyj z zasady, iz państwo, udzielając Or­
ganizacjom pomocy pieniężnej, musi mieć moż­
ność kontroli nad właściwem zużytkowaniem po­
życzonych sum. Jest rówmież samo przez się 
zrozumiałem, że do ulg podatkowych mogą pre­
tendować tylko te organizacje, które będą pra­
cowały z czynnikiem państwowym“

Przyjmowanie do urzędów:
Ponieważ lest wiele bezrobotnej inteligencji 

ruskiej, „rząd będzie się starał złagodzić ten 
kryzys podaży ukraińskiej inteligencji z wy­
kształceniem ogólnem przez użycie jej w służ­
bie publicznej, nie zdoła on jednak na tej drodze 
usunąć niepożądanego zjawiska.

Dla zapobiegania mu w przyszłości, rząd 
będzie dążył do intensywmiejszego niż dotych­
czas popierania rówmież i w' Małopolsce wschod­
niej szkolnictwa zawodowego kosztem bogato 
rozbudowanych gimnazjów' filologicznych“.
Wychowanie fizyczne, lecz nie poli­

tyka:
„Rząd posiada pełne zrozumienie dla dążeń 

młodzieży ukraińskiej do uprawiania sportu i 
wychowania fizycznego w ramach stowarzyszeń 
sportowych. Godząc się na legalizację tak’ch 
stowarzyszeń, rząd wyraża nadzieję, iż będą one 
istotnie pracować nad podniesieniem kultury fi­
zycznej i sportu młodzieży, trzymając się zdała 
od czynników, pragnących każdej organizacji 
sportowi ] narzucić .zabarwienie i cele polityczne“.

Bez przywilejów:
„Uważam za potrzebne podkreślić, raz je­

szcze, że zarówmo w tej, jak i w7 każdej innej 
dziedzinie życia, nie stawiamy ludności ukraiń­
skiej innych wmrunków, niż ludności polskiej. 
Nie wolno jednak czynić nam zarzutów z przy­
czyny, iż nie możemy stosować względem lud­
ność* ukraińskiej niczem nie usprawiedliwionych 
przywilejów', naruszając ogólne zasady . normy 
działalności obywatelskiej w pańsiwue. Kto n:e 
chce uznać i przyjąć tych zasad i norm, sam po­
zbawia się płynącego z nich dobrodziejstwa, 
lecz skutki takiej dobrowolnej rezygnacji w ża­
den sposób nie mogą obciążać państwa“.

Nadzieje współpracy
„Tymczasem pragniemy wierzyć, iż po bo­

lesnym okresie tarć i częstokroć sztucznie wywo­
ływanych wybuchów nacjonalizmu ukraińskiego 
wezmą górę instynkt historyczny i rozum poli­
tyczny i rozpocznic się tam długa era koopera­
ci polsko-ukraińskiej, która w przyszłości jak 
najzbawienniejsze dla obu narodów w7ydać musi 
owoce“

Ze słów' pana ministra wodzimy, że państwo 
pragnie Polakom zapewnić spokój i bezpieczeń­
stwo, że ruskie organizacje gospodarcze, oświa­
towe i sportow e otrzymają poparcie państwa, 
o ile przyjmą kontrolę państwowej, wueszcie że 
do urzędów7 będzie przyjęta jeszcze większa ilość 
urzędników7 Rusinów7.

Ze świata katolickiego.
H’szpanja. Od 4 listopada 1931 r. obowią­

zywał w' Hiszpanii dekret rządu republikańskie­
go, wprowadzający rozwody. Obecnie minister­
stwo sprawiedliwości zawiesiło stosowanie tego 
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dekretu i obowiązuje znowu dawne prawo ka­
tolickie. Stało się to zapewne pod wpływem 
prezydenta Fliszpanji Zámory, który jest kato­
likiem praktykującym.

Wobec tego, że rząd odmówił udzielania 
pomocy na utrzymanie kościołów i duchowień­
stwa, katolicy urządzili dobrowolną zbiórkę na 
ten cel. Zebrano tak dużo pieniędzy, że część 
można będzie dać na inne potrzeby.

Francja. Dyrektorem Akademji Francuskiej 
został wybrany jednogłośnie ks. arcybiskup Bau- 
drillart.

Rzym. Kongregacja Obrzędów radziła dnia 
12 stycznia przy udziale Ojca św. w spiawie 
beatyfikacji ks. Wincentego Palloti, zmarłego 
w r. 1850. Był on założycielem zakonu misyj­
nego Pallotynów, który ma również domy w Pol­
sce (Warzawa i Wadowice).

Argentyna. W ostatnich czasach rząd ar­
gentyński zaczął ostro występować wobec Ko­
ścioła. Dzienniki tamtejsze zajęły się tą sprawą 
i okazało się, że osoby, wrogo przeciw Ko­
ściołowi występujące, mają takie nazwiska: 
Diekmann, Rubinstein, Goldberg, Finkel. Wiemy 
dobrze w Polsce, kto takie nazwiska nosi.

Australja. Premierem rządu federacyjnego 
australijskiego został wybrany katolik J. A. 
Lyons, chociaż jest to kraj piawie wyłącznie 
protestancki.

Francja. Biskupi francuscy wydali listy pa­
sterskie w sprawie pomocy bezrobotnym. Mię­
dzy innemi środkami zalecają oni kupowanie 
wyrobów krajowych, aby w ten sposób we­
sprzeć przemysł i robotnikom dać zarobek.

Misje. Sprawozdanie Papieskiego dzieła św. 
Dziecięctwa Jezusa, które i u nas jest bardzo 
rozpowszechnione, wykazuje, że zebrano na nie 
prawie 28 milionów franków (około 9 mijlo- 
nów złotych). W krajach europejskich zebrano 
21 miljonów, resztę poza Europą. Pieniądze 
przeznaczone są na wykupno z niewoli dzieci 
pogańskich i ich wychowanie

Chiny. Do kościoła w Czang-Kia-Hni wtar­
gnęli wczesnym rankiem bandyci, porywając O. 
Ly z konfesjonału. Wywlókłszy go do sąsiedniej 
wsi, próbowali zmusić go do wyrzeczenia się 
wiary. Wobec odmowy uczynienia tego, O. Ly 
zamordowany został na miejscu. Jednocześnie 
zamordowano również jednego z chrześcijan, 
który podążył za bandytami, by ratować swego 
kapłana. Zamordowany O. Ly liczył 70 lat.

Ministrem spraw zagranicznych w Chinach 
jest katolik dr. Eugenjusz Czen. Wpływa on na 
swój rząd, aby broniono misje katolickie przed 
ciągłymi napadami pogańskich bandytów.

Polska. Protesta przeciw nowemu prawu 
małżeńskiemu wpływają ze wszystkich diecezyj, 
zaopatrzone setkami tysięcy podpisów. Po ze­
braniu wszystkich i zliczeniu zostaną oddane 
XX. Biskupom, którzy będą mogli powiedzieć 
komu należy, że nietylko Biskupi i kapłani, ale 
cała ludność katolicka Polski nowych praw’ me 

chce i przeciw wszelkim próbom wprowadzenia 
ślubów cywilnych energicznie protestuje.

W Warszawie odbył się dnia 17 stycznia 
zjazd polskich pisarzy katolickich, którzy ra­
dzili nad zorganizowaniem piśmiennictwa kato­
lickiego.

Nowa ustawa samorządowa.
Naszych licznych Czytelników zainteresują 

zapewn-e szczegóły uchwaloneggo na Radzie Mi­
nistrów projektu nowrej ustaw’y o samorządzie 
gmin miejskich i wiejskich oraz samorządu po­
wiatowego.

Rad} gminne mają tnvać 5 lat.
Wybierać radnych mogą wszyscy obywate­

le, którzy skończyli 21 lat, radni zaś muszą 
mieć najmniej 30 lat.

Głosowanie odbywmć się będzie nie na listy 
jak do sejmu, ale na nazwiska.

Granice gmin będą zmienione w ten sposób, 
że gmina obeimie kilka wsi.

Liczba radnych zależeć będzie od hezby mie- • 
szkańców7 gminy. Gminy do 5.000 mieszkańców 
wybierają 12 radnych, do 15.000 — 16, do 
24.000 — 24, do 60.000 — 32, do 120.000 — 
40, do 180.000 — 48, powyżej 200.000 — 64 
radnych.

W radach miejskich przewodniczyć będzie 
burmistrz, z wyjątkiem miast Warszawa, Lwów, 
Poznań, Krakow’, Łódź, Wilno, gdzie rada wy­
bierać ma prezesa.

Projekt wmiesionv będzie do sejmu, gdzie 
mogą jeszcze nastąpić zmiany.

Ile mamy ludzi w Polsce?
Biuro powszechnego spisu przv Główmym 

Urzędzie Statystycznym opracowało ogólne wy­
niki drugiego w Polsce niepodległej spisu lud­
ności. Ogólna liczba ludności w Polsce wynosi 
31,927.773. W porównaniu ze stanem z roku 
1921, liczba ludności wzrosła o 18.9 o/b. Liczby 
odnoszące się do zaludnienia poszczególnych wo­
jewództw są następujące:

warszawskie 2,532.528, lubelskie 2,468.391, 
białostockie 1,640.374, wileńskie 1,*272.851, no­
wogródzkie 1,054.846, poleskie 1,133.398, wo­
łyńskie 2,081.501, poznańskie 2,112.871, pomor­
skie 1,086.144, śląskie 1.298.851, krakowskie 
2,297.027, lwowskie 3,127.138, stanisławowskie 
1,475.954, tarnopolskie 1,509.574 łódzkie — 
2,632.434, kieleckie 2,935.680.

Warszawa ma 1,178.211, Lwów’ 315.000, 
Wilno 194.878 mieszkańców'.

Każda rodz’'-a WiadomOŚCi prenumeruje Paraf.
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Czytaj i rozważaj!
nO^UHMSHHHUHSnsm^ndK

Ewangelja na niedzielę Starozapustną.
Mat. 20, 1—16.

W on ezas mu wił Jezus rzeszom to podo­
bieństwo: Podobne jest królestwo niebieskie 
człowiekowi gospodarzowi, który wyszedł bar­
dzo rano najmować robotników do winnicy swo­
jej. A uczyniwszy umowę z robotnikami z grosza 
dziennego, posłał ich do winnicy swojej. 
I wyszedłszy około trzecie, godziny, ujrzał dru­
gich stojących na rynku próżnujących. 1 rzekł 
'm: Idźcie i wy do winnicy mojej, a co będzie 
sprawiedliwa, dam wam. A oni poszli. I zno­
wu wyszedł około szóstej i dziewiątej godzi­
ny i także uczynił. A około jedenastej wyszedł 
i znalazł drugich stojących, i rzekł im: Co tu 
stoicie cały dzień próżnujący? Rzekli mu: Iż 
nas nikt me najął Rzekł im: Idźcie i wy do 
winnicy mojej. A gdy wieczór przyszedł, rzekł 
Pan winnicy sprawcy swemu: Zawołaj robot­
ników i oddaj im zapłatę począwszy od ostat­
nich az do pierwszych. Gdy tedy przyszli, któ­
rzy około jedenastej godziny byli przyszli, 
wzięli po groszu. A przyszedłszy i pierwsi, 
mniemali, żeby więcej wziąć mieli, ale wzięli 
i oni po groszu. A wziąwszy szemrali przeciw 

gospodarzowi, mówiąc: Ci ostatni jedną godzinę 
robili, a uczyniłeś ich równymi nam, którzyśmy 
znosili ciężar dnia i upalenia. A on odpowia­
dając jednemu z nich, rzekł: Przyjacielu, nie 
czynię ci krzywdy! azaliś się ze mną za grosz 
nie umówił? Weźmij, co twego jest, a idź, 
chcę też i temu ostatniemu dać, jako i tobie. 
Czyli mi się nie godzi uczynić, co chcę? czyli 
oko twoje złośliwe jest, iżem ja jest dobry? 
Tak ostatni będą pierwszymi, a pierwsi będą 

ostatnimi. Albowiem wielu jest wezwanych, ale 
mało wybranych.

Nauka niedzielna o dobrej woli.
Właściciel winnicy, widząc bezczynnych lu­

dzi. zabrał ich do pracy u siebie. Ułożył się 
z mmi co do zapłaty, zarządca wyznaczył un 
robotę i wieczorem wypłacił umówioną sumę 
Gospodarz okazał bezrobotnym swroje dobre 
serce, chciał im dać zarobek, o zapłatę się me 
targował. Robotnicy, jak to zwykle między ludź­
mi bywa, byii niezadowoleni. Ten mniej praco­
wał, a otrzymał tyle samo pieniędzy, to niespra­
wiedliwość, — odżywiali się niektórzy do go­
spodarza. Zapomnieli, że dostali tyle, za ile

JÓZEF SPILLMANN T. J. 17)

Polak wśród dzieci Marii
Opowieść na tle walk na Kaukazie.

— Poszedł do dzieci, przywiązanych w staj­
ni do słupów — odrzekł Murkos. — Wczoraj 
wieczór kazał je zbić aż do krwi, ale chłosta nic 
nie pomogła! Wiedziałem, że Marjub jest uparty 
i ma twrardą głowę, ale nie przypuszczałem, że­
by i Mara, idąc w ślady brata, wołała cierpieć 
niż spełnić życzenie ojca. Przeklęty Polak musiał 
je zaczarować...

— O! zapłaci mi on za to, gdy go tylko 
spotkam ! — pogroził zapalczywy Małek.

LIsban-ok udał się rzeczywiście do stajni, 
gdzie na słomie leżały dzieci silnie skrępowane 
mocném1 powrozami. Nie mogąc siedzieć, leżały 
na nędznych barłogach i jęczały cicho, bo po 
okrutnej chłoście bolało ich całe ciało. To też, 
gdy zobaczyły wchodzącego z batem ojca, jakby 

w obawie przed nową karą, wyciągnąwszy ku 
memu błagalnie skrępowane ręce, szeptały:

— Ojcze nasz! ojcze! przebacz! zlituj się!
— Ha! przyszliście wreszcie do rozumu?

— zapytał Usban-ok. — Co? nie? tern gorzej! 
O! potrafię ja przełamać wasz upór! Obecnie 
muszę wyruszyć na Rosjan. Marjubie’ choć je­
steś tak miody, okazywałeś nieraz odwagę i roz­
tropność. Gdybyś był posłuszny, pozwoliłbym 
ci jechać ze sobą.

— Ojcze, ja zawrze cię posłucham w tern, 
co dobre. O! proszę, weź mię na wyprawę! — 
błagał chłopiec, podnosząc się z barłogu.

— A zatem nie odstąpisz wiary ojców two­
ich i wyrzekasz się chrześcijańskich niedorzecz­
ności? — pytał ojciec.

Odpowiedź na to pytanie była dla Marjuba 
najcięższą próbą! On tak całą duszą pragnął 
być uzbroiony w szablę . strzelbę i na rączym 
koniku, z ojcem wyruszyć na wrogów. Ale by 
się te jego serdeczne, najskrytsze marzenia speł­
niły, musiał — niestety — wyrzec się nauk1 Je- 
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się zgodzili pracować. Mnsiał im to dopiero 
gospodarz przypomnieć. Odeszli niezadowoleni 
i oczerniali zapewne wszędzie gospodarza, że 
niesprawiedliwy.

Marny tn obraz wzaieninycli stosunków ludz­
kich. Źródło nieporozumień tkwi najczęściej 
w braku dobrej woli. Jeśli jej brakuje, nie po­
mogą żadne umowy. Widzimy to dzrś między 
narodami, widzimy miedzy warstwami społecz- 
nemi, widzimy nuędzy sąsiadami, widzimy w ro­
dzinach, widzimy w stosunku do Boga. Jeden 
człowiek nie chce drugiego zrozumieć, nie chce 
mu przyznać słuszności, nie chce uznać swej 
winy. Wobec Boga me chce uznać swej zależ­
ności i poddaństwa.

Czemże jest dobra wola? Jest to uznanie, 
że Bóg ma wobec nas prawa, a my mamy wo­
bec Niego obowiązki Jest to uznanie, że bliźni 
ma też prawo do życia i że nie powinniśmy 
mu tego utrudniać ale owszem w miarę moż­
ności ułatwić. Jest to szczere pragnienie i go­
rąca ochota, aby Bogu i bliźniemu dać wszyst­
ko, co się od nas należy. Jest to zrozumienie, że 
lesteśmy stworzeni do życia społecznego, że 
więc jeden drugiemu musi nieraz ustąpić. W do­
brej woli mieści się też obok miłości dużo po­
kory, która każę nam uznać nasze błędy i ułom­
ności w7 stosunku do bliźnich. Dobra wola jest 
to jednein słowem ehęć dojścia zawsze do poro­

zusa, imienia dziecka bożego i „lepszego życia“. 
Więc się wahał, namyślał, co wybrać, walczył 
ze sobą i milczał tak długą chwilę, ze Mara już 
się obawiała, czy brat, skuszony obietnicą, nie 
ulegnie namowom ojca. Lecz Marjub wzruszo­
nym głosem odpowiedział.

— Ojcze! nie mogę tego uczynić!
Wówczas Usban-ok, uniesiony gniewem, za­

klął i śmignąwszy batem, uderzył nim klęczące­
go chłopca w głow ę. Potem przywołał starą pia­
stunkę i rozkazał:

Marjub i Mara zostaną tu związani, o 
Chlebie i wodzie, aż do mego powrotu! Polak 
przeklęty rzucił na nich czary... O! ja go przy­
wlokę do juny, przywiązanego do ogona mego 
konia, aby te niewdzięczne szczenięta odczaro­
wał! — groził, przeklinając Usban-ok i, trza­
snąwszy drzwiami. wyszedł ze stajni

Niedługo potem usłyszały dzieci, jak od­
dział jeźdźców7 z wielkim hałasem i trzaskaniem 
z biczów opuścił juuę. Podczas gdy na wysokim 
szczycie Elbrusa już dniało, w nizinach panowały 

zumienia z bliźnim i staranie zrobienia wszyst­
kiego, co się od nas Bogu i bliźnim należ}.

Dobra wola jest konieczna do uświęcenia 
się. Skierowuje ona całkowicie człowieka do 
Boga, poddaje Mu wszystkie jego władze, stara 
się o utrzymanie z Nim trwale' zgody. Dusza 
o dobrej woli postanawia poprostu i wspaniało­
myślnie pośw ięcić się Bogu i starać się w miarę 
swoich sił o dobro bliźniego. Dusza taka zapo­
mina o sobie, nie zajmuje się sobą, wyrzeka się 
wszystkiego dla Boga. Czy jej dobrze się po- 
wmdzi, czy ją nieszczęścia nawiedzają, czy żyje 
w ustawicznej pracy i trosce, czy też odpoczywa 
i raduje się, zawsze oddana j£st Bogu. Nawet 
w upadkach, w7 niestałościach swoich i słabo­
ściach dobra wola pozostaje szczerą wobec Bo­
ga, bo w7ie, że uświęcenie to nie dzieło jednego 
dnia, ale owoc walki całego życia.

Taką samą pozostaje dobra wola wobec 
bliźniego. Raduje się jego szczęściem, smuci jego 
niedolą. Jest wyrozumiała na jego błędy, uspra­
wiedliwia je i zakrywa.. Skrzywdzona przebacza 
lub szuka sprawiedliwości, ale bez nienawiści 
i goryczy.

Módlmy się o dobrą w?olę i pracujmy nad 
jej zdobyciem „Pokój ludziom dobrej woli!“

X. J. Korzeń.

jeszcze ciemności. Abchazow ic, znając dobrze dro­
gę, mknęli naprzód jak duchy. A gdy wjechali 
na pienvszy grzbiet górski, podniósł się z zie­
mi jakiś mężczyzna, spoczywający pod jedną 
z jodeł, i zbliżył się do Usban-oka, jadacego na 
czele oddziału.

— Brak-ok! — krzyknął Usban-ok zdumio­
ny. — Myślałem. że znajdujesz się już stąd da­
leko, w drodze na Elbrus.

— Poszedłem kawałek drogi — kłamał Brak- 
ok — lecz gdy się położyłem na odpoczynek 
pod dęoem i usnąłem, zobaczyłem we śnie star­
ca z Elbrusu Związana łańcuchami olbrzym, ki­
wając białą głową, przyczeni długa jego broda 
powiewała jak grzywa twego konia, oświadczył 
mi surowo, że mm się udam do niego, muszę 
w pierw zabić młodego Połaka, co oczarował 
dzieci I Jsban-oka. Zapowiedział stanowczo, ze 
tylko z jego głową wolno mi się udać na Elbrus 
Pomóżcie im zaiem ująć czarownika, kiórv się 
ukrywa gdzieś niedaleko...

Usban-ok i jego towarzysze uwierzyli w klam-
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Czytanie Pisma św. Mi
Z Dziejów Apostolskich (rozdział 19, 23- 40 

i 20, 1—2): św. Paweł w Efezie.
A w owym czasie wydarzył się (w Efezie) 

niemały rozruch z powodu nauki Pańskiej. — 
Albowiem pewien złotnik, 'mieniem Demetrjusz, 
któvy zajmował się wyrobem srebrnych świą- 
tynek (bogini) Diany, dostarczał niemałego za­
robku rzemieślnikom. On tedy zgromadziwszy 
ich, a również robotników tamże zajętych, 
rzeki: Mężowie' wiecie, iż z tego rzemiosła 
ciągniemy zyski; widzicie także i słyszycie, że 
iiietylko w7 Efezie, ale prawie w całej Azji ten 
Paweł namówił i do odstępstwa przywiódł licz­
ną rzeszę, mówiąc: to nie są bogowóe, co są 
rękoma uczynieni! 1 nietylko zachodzi obawa, 
że tej gałęzi rzemiosła grozi upadek, ale także 
i świątynia wielkiej Diany za nic będzie po­
czytana, a nawet zacznie podupadać majestat 
tej, którą cała Azja i świat wielbi. Usłyszawszy 
to, zapłonęli gniewem i głośno krzyknęli : Wiel­
ka Diana Eteska! Zamieszanie udzieliło się ca­
łemu miastu; wtargnięto gromadnie do teatru, 
porwawszy Macedończyków Gajusza i Arystar- 
cha, towarzyszów Pawła w podróży. A gdy 
Paweł chciał się wmieszać w tłum, nie pozwolili 
mu uczniowie. Niektórzy też z Aziarchow, co 
bvli mu życzliwi, posłali do niego z prośbą, 
abi się nie udawał do teatru. A każdy co in­

nego krzyczał, bo zebranie było burzliwe; wielu 
nawet nie wiedziało, z jakiej przyczyny się ze­
szli. Z tłumu zaś wepchnięto naprzód Aleksan­
dra, bo go Żydzi wysuwali Aleksander zatem 
prosząc ręką o milczenie, chciał zdać sprawę 
ludowi. Ale gdy poznano, że jest Żydem, jeden 
głos u wszystkich się podniósł, którzy prawne 
przez dwie godziny wołali: Wielka Diana Efes­
ka! Wreszcie pisarz miejski, uspokoiwszy tłu­
my, przemówił: Obywatele Efezu! Któż tedy 
z ludzi nie wie, że miasto Efez jest czcicielem 
wielkiej Diany i jej posągu, co spadł z nieba? 
Gdy w7ięc temu zaprzeczyć niepodobna, trzeba, 
żebyście się hamowali i niczego nierozważnie 
nie poczynali Przypiowadziliście bow-iem tych 
ludzi, którzy nie są ani świętokradcami, ani też 
blużniercami waszej bogini, jeśli zaś Demetr- 
jusz i jego rzemieślnicy mają sprawę przeciw 
komu, są sądy na rynku, są też namiestnicy; nie­
chaj jedni drugim wytoczą proces. A jeśli czego 
innego żądacie, to można rzecz załatwić na pra- 
widłow7em zebraniu. Bo zachodzi także niebez­
pieczeństwo, że mogą nas oskarżyć o rozruch 
dzisiejszy, gdyż niema żadnego powodu, któ- 
rymbyśmy mogli usprawiedliwić to zbiegowisko. 
1 po tych słow7ach rozwiązał zgromadzenie.

A gdy rozruch ustal, Paweł zwołał ucz­
niów7, napominał ich, pożegnał i wybrał się 
w7 podróż do Macedonji.

stw7o Brak-oka. Abchazowie są bowiem bardzo 
zabobonni i przywiązują do snów7 nadzwyczajną 
wagę. To też postanowili urządzić natychmiast 
obławę na Polaka. Już LIsban-ok wydawał po­
trzebne rozkazy, gdy na białym, pianą pokrytym 
koniu, zjawił się przed oddziałem drugi posła­
niec od księcia Naiba i naglił do pośpiechu:

— Pośpieszaj, szlachetny Ushan-oku! — 
błagał zmęczony drogą jeździec — nie żałujcie 
koni, wojownicy! Rosjanie są już zaledwue go­
dzinę drogi oddaleni od grobowca szeika Zam- 
oka. Jeżeli dzielny nasz książę Naib nie otrzyma 
natychmiast posiłków, nie będzie mógł dłużej 
stawić oporu nacierającymi z niebywałą zacię­
tością w7ojskom rosyjskim. Gdy nam się uda za­
trzymać nieprzyjaciela w w7ąw7ozie choć przez 
dwa dni, otrzymamy znaczniejszą pomoc. Mamy 
bowiem pewne wiadomości, że wojska padysza­
cha już wylądowały, a razem z niemi Polacy 
z armatami Jest nadzieja, że te posiłki, naglo­
ne do pośpiechu, w przeciągu dwóch dni będą 
już w naszym obozie

— Zatem naprzód! — rozkazał Usban-ok, 
siadając na konia. — Polak ci nie ucieknie, Brak- 
oku! Głód go wypędzi z kryjówki. Tylko śledź 
po górach, a z pewnością go chwycisz i głowy 
jego zaniesiesz starcowi w podarunku...

Właśnie pierwsze promienie wschodzącego 
słońca oświeciły blaskiem szczyt śnieżnego El- 
brusa. Abchazowie uznali to za dobrą wróżbę 
dla siebie i z zapałem wojowniczym popędzili 
konie w dalszą drogę. Brak-ok zaś zeszedł zno- 
wu do wywozu, który już późnym wieczorem 
przebył i zaczął, o ile mu pozwalało światło 
dzienne, dokładne poszukiwania. Ale, idąc w7gó- 
rę, na prawym brzegu strumyka, me znalazł żad­
nych śladów.

Za to Percczyński go spostrzegł i zaraz roz­
poznał w nim zięcia Usban-oka, który podczas 
składania ofiary z dziką zapalczywością biegł 
ku niemu z obnażoną szablą. Zrozumiał więc 
jasno, że jeżeli go niesympatycznym Abchaz po­
szukuje, to z pewnością nie w przyjacielskich 
zamiarach, odwiedziny zas jego spowodowała
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Sw. Franciszek Salezy,
biskup i doktor Kościoła.

(2Q stycznia).
Św Franciszek Salezy żył w bardzo opła­

kanych dla Kościoła czasach. Zewsząd biła na 
Opokę Piotrową herezja, a reformy, uchwalone 
na soborze trydenckim, zaczęły dopiero powoli 
wchodzić w życie. Św. Franciszek był jednym 
z tych pasterzy, co to świętością życia i nauką 
przyczynili się do zwycięstwa Kościoła i zba­
wienia wielu dusz. Przytoczymy dwa obrazki 
z jego życia, które nam wskażą jego miłość 
bliźniego i pobożność, zdobyte długą pracą we­
wnętrzną.

W Laroche spotkał głuchoniemego, imie­
niem Marcin. Był to dobry człowiek, ale nie­
zdolny do żadnej lepszej pracy. Św. Franciszek 
zabrał go ze sobą. Zapytał go ktoś, naco mu 
się taki nieużyteczny Marcin przyda. „Jakto nie­
użyteczny?“ — odrzekł biskup. — „On mi bę­
dzie bardzo pożyteczny w ćwiczeniu się w mi­
łości. O ile mniej otrzymał on darów od Boga, 
o tyle ja, który więcej otrzymałem, powinienem 
mu także więcej okazywać miłosierdzia“. Zajął 
się Marcinem gorąco, nauczył go z wielką cierp­
liwością prawd wiary i przygotował do I. spo­
wiedzi i Komunji św., którą pobożnie przyjął

Św Franciszek, choć obarczony był mnóst­
wem zajęć, nigdy nie zaniedbywał spraw7 die­

cezji, w której był biskupem, ani też swoich 
zwykłych nabożeństw. Bóg wynagradzał też hoj­
nie tę wierność. Raz miał Franciszek bardzo 
trudne sprawy do załatwienia. Mozolił się juz 
dłuższy czas nad niemi, bo były pilne, ale nie 
mógł ich rozwikłać. Zadzwoniono na nieszpory. 
Franciszek udał się do kościoła, aby w nieszpo­
rach wziąć udział. Wróciwszy, zabrał się zaraz 
do przerwanej pracy i załatwił sprawę bez trud­
ności w ciągu kwradransa. Zdziwuł się tern i 
rzekł: „Z pewmością przyłożył do tego rękę 
sam Pan Bóg!“

Św7. Franciszek umarł w roku 1622, w 58 
roku życia. X. Zalipski.

kalendarz kościelny.
STYCZEŃ - 1932

24 N N. Starozapustna 11 Teodozyja
25 P Nawr. św Pawła 12 Tatjanny ni.
26 W Pauliny 13 Ermyła i Str.
27 S Jana Zł. 14 SS. Oteć w P.
28 c Karola Wielk. 15 Pawła
29 p Franciszka Salez. 16 Wervh. św P
30 s Martynv p. 17 Antonija

Prosimy bardzo o jednanie 
ÿ.1 nowych prenumeratorów.

rozmowa Marjuba i Mary z ojcem. Pcreczyński, 
śledząc pilnie wyszącego Brak-oka, rozmyślał, 
że jeśli góral nic znajdzie nic na prawym brze­
gu strumyka, z pewmością w drodze powrotne1 
będzie szukał na lewym brzegu i wtedy odkryje 
chatę, więc z największym pośpiechem usunął 
wszelkie ślady swojej obecności w7 jaskini, a po­
tem wyspinał się ostrożnie na sam wierzchołek 
gęstej jodły, której konary rozciągały się ponad 
dach chaty. Zaledwie tam się ukrył tak, ze mugł 
z nowej kryjówki widzieć wejście do jaskini, 
posłyszał szelest w krzakach, a za chwilę zoba­
czył Brak-oka tuż przed drzwiami

Góral na widok chaty nic mógł powstrzy­
mać radosnego okrzyku zdumienia! Potem, oglą­
dając się podejrzliwie dokoła, nasypał prochu 
na panewkę strzelby, wyciągnął z pochwy krzy­
wą szablę i gotowy do natarcia czy obrony, pod­
kradał się ku chacie.

Pereczyński, widząc silnego i tas groźnie 
uzbrojonego napastnika, podziękował w duchu 
za natchnienie, dzięki któremu zawczasu spo­

strzegł nadchodzącego wroga i zdołał się przed 
nim ukryć. Bo oto Brak-ok, po chwili wahania, 
z bronią gotową do strzału, odważył się wejść 
do chaty. Niedługo jednak w niej zabawił! Kie­
dy bowiem nie znalazł w niej tego, kogo szukał, 
wyszedł natychmiast i zasłonięty krzakiem, za­
czaił się naprzeciw7 wejścia do jaskini. Był wi­
docznie święcie przekonany, że odnalazł schro­
nienie Polaka i przyczajony czekał na jego po­
wrót — a równocześnie oczekiwany zbieg, przy­
tulony do konaru jodły, czekał na jego odejście...

Podwójne, nieznośne oczekiwanie, lecz sto­
kroć gorsze siedzącego na drzewie Pereczyńskie- 
go, podpatrującego wszjstl.ie ruchy i przygoto­
wania Brak-oka. Bo położenie Polaka nie było 
godne zazdrości, owszem wprost rozpaczliwe.

— Co się ze mną stanie — rozmyślał Pere­
czyński — gdy wróg przedłuży zasadzkę? Chy­
ba głód i pragnienie, zmusi mię do opuszczenia 
niepewnej kryjówki, a wówczas Abchaz, opa­
dłego na siłach, zastrzeli łub porąbie szablą. O1 
gdybym był odrazu uciekł! C. d. n.
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Z całej Polski.
Muzeum Narodowe zostało otwarte uroczy­

ście w Warszawie. Gromadzić się tam będą 
zbiory z całego kraju.

Kradzież w urzędzie pocztowym w Gnie- 
woszowie pow. Kozienicki naraziła skarb pocz­
towy na stratę znaczków wartości 102 tysięcy 
złotych. Bandyci zabraii też kufer z gotówką, 
ale nie mogli go otworzyć i zostawili.

Do Ameryki na wielkie, międzynarodowe 
zawody sportowe w' Lake Placid wyjechało 
z Polsl i 5 najlepszych narciarzy i 10 hokeistów 
(grających w piłkę na łodzie).

Na Słowaczyźnie aresztowała policja cze­
ska czterech członków Ukraińskiej Organizacji 
Wojskowej, którzy prawdopodobnie brali udział 
w zamordowaniu śp. posła Hołówki w Tru- 
s kaw cu.

Oszczędności. Rada ministrów' zarządziła 
zniesienie około 20 powiatów, aby oszczędzić 
w wydatkach na urzędników. W Małopolsce 
zniesiono dotąd powiaty: wielicki, grybow'ski, 

pilzneński, makowski, oświęcimski, bohorodczań- 
ski i skolski.

Ociemniałych inwalidów w' Polsce na oba 
oczy jest 668, na jedno 5.159.

Straszne cyfry. W Warszawie w ciągu grud­
nia targnęło się na życie 96 osób, w tej liczbie 
25 z wynikiem śmiertelnym. W roku 1930 w 
tymże miesiącu targnęło się na życie 103 oso­
by, z których 34 na śmierć. Wskutek wypad­
ków samochodowych, lub motocyklowych zgi­
nęły 2 osoby 58 zaś — było rannych. — Wsku­
tek wypadków tramwajowych śmierć poniosły 
2 osoby, 19 zaś — rannych. Pod kolan, pocią­
gu śmierć znalazły rówmież 2 osoby, rannych zaś 
9 osób.

Rabini żydowscy zjechali się na narady do 
Warszawy. Ańiędzy innemi uchwalili protest prze­
ciw' ślubom cywilnym i przeciw spoczynkowa nie­
dzielnemu. Chcą, żeby żydzi mogb w niedzielę 
otwoerać sklepy i sprzedawać. Cheą uszanować 
swoją sobotę a nie pamiętają, że niedziela jest 
świętem większości społeczeństwa.

Walki słoni w Bom­
baju w Indjach. Jest 
to ulubione widowi­
sko tamtejszych mie­
szkańców. —I Słonie 
wpędza się w dobrze 
zamknięte miejsee i 
pobudza do walki.

Ludzie, którzy za drogie pieniądze 
uszczęśliwiają ludzkość.

Po wielkiej wojnie ustanowiły państwa na 
żądanie prezydenta Wilsona wspólną wielką ra­
dę, zwaną Ligą Narodowr. Ma ona zaponiegać 
wojnie przez załatwianie sporów’ polubownie, 
ma czuwrać nad mniejszościami narodowemi w ró­
żnych państwach, ma organizować wspólne na­

rady nad zmniejszeniem wydatków na wojsko, 
nad zwalczaniem zakaźnych chorób i t. d. Wy­
niki jej pracy nad uspokojeniem świata są bar­
dzo nikłe. Mocni nie pozwolą sobie nic powie­
dzieć. Słabsi niebardzo słuchają. Polecała Liga 
Japonji i Chinom, by się pogodziły. Japon ja 
nic sobie z tego nie robi. Wpływała Liga na 
Litwinów, aby porozumieli się w' niektórych 
sprawach z Polską, wykręcili się sianem. Polacy
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lem do zebranych, by do tak wspaniałego dzie­
ła przyczynili się wszyscy katolicy, nie tylko 
Górnego Łyczakowa, czy całego choćby miasta 
Lwowa, lecz nawet eała Aichidiccezja lwowska, 
gdyż nowy kościół ma głosić po wieczne czas\ 
wdzięczność naszą względem Boga za przywró­
cenie wolności i niepodległości ukochanej Oj­

znają dobrze Ligę, bo sprawy polskie są ezę-jgasługi inspektora Ste ma Neuhoffa, jako naczel- 
sto przedmiotem jej obrad. Omawiano sprawyplnego i odpowiedzialnego kierownika tejże bo­
gdańskie, śląskie, niedługo będzie się mówić o’ dowy. Następnie zwrócił się z gorącym ape- 
skardze ruskiej na rząd polski z powodu nie­
dawnej tak zwianej pacyfikacji czyli uspokaja­
niu po znanych podpalaniach i sabotażach.

Urzędnicy Ligi Narodow to wielcy pano­
wie. Każdy minister chętnieby się z wieloma po- 
mieniał, a profesor uniwersytetu poszedłby tam 
z wielką radością na woźnego. Bo panowie c
biorą nielada pensje. Sekretarz Ligi sir Erik 
Drummond pobiera rocznie 815 tysięcy fran­
ków francuskich (około 270 tys. złotych) i dar 
mo wspaniałe mieszkanie. Dwie maszynistki, któ­
re przepisują akta na maszynie, mają po 60 tys. 
fr. (około 20 tys. zł.) Podsekretarze mają po 
około 160 tys. zł. Woźny pobiera rocznie około 
17 tys. zł. Razem kosztuje rocznie sekretariat Li­
gi 35 miljonów złotych.

Pojedyncze działy Ligi Narodów mają zno­
wu swoich dyrektorów, płatnych po 70 do 80 
tysięcc złotych rocznie, urzędnicy zaś tych dzia­
łów pobierają bardzo skromnie, bo tylko po 42 
tysiące złotych. Urzędników jest bardzo wielu. 
Naprzykład dział higjeny ma 51 osób — dział 
spraw pieniężnych 50 osób itd. Razem wyższych 
i niższych urzędników jest 300.

W Międzynarodowe«! Bmrze Pracy w Ber­
nie pobiera dyrektor Albert Thomas przeszło 
20U tys. zł., jego zastępca prawie 100 tysięcy 
zł. Pracuje tam 411 urzędników. Biuro kosztu-

czyzny.
Zkolei Rektor Nadolsl i złożył spiaw ozda- 

nie z dotychczasowej działalności ściślejszego 
Komitetu budowy kościoła, a Dyrektor Zawi­
stowski przedstawił stan kasow sekcji finanso­
wej tegoż Komitetu.

Wkońeu na wniosek Notariusza Mayera u- 
chwalono jednogłośnie przeprowadzić akcję do­
browolnego opodatkowania się mieszkańców-ka­
tolików’ Górnego Łyczaków*, oraz okolicznych 
gmin na rzecz *btidowy kościoła

Ze swej strony apelujemy do szerokich mas 
społeczeństwa polskiego, zwłaszcza czytelników 
naszego pisma, bv mimo nader ciężkich i trud­
nych warunków obecnej chwili, jednak przyczy­
nili się chočbv drobnemi datkami do ukończenia 
rozpoczętego dzieła.

Datki prosimy odsyłać do Kur|i Metropoli­
talnej ob lać. we Lwowie, ul. Czarnieckiego 32.

je rocznie około 15 inilj. złotych
Państwo polskie płaci na te wydatki wspól­

nie z innemi państwami grube sumy. Niektóre 
mniejsze państwa odmówiły płacenia, mówiąc, 
że ich na to nie stać. Czy w dobie ogólnoswńa- 
tow ego kryzysu nie należałoby ukrócić takiej 
rozrzutności ciężko zapracowanego przez poda­
tników grosza Wołają o to gazety francuskie. 
Powinny się odezwać wszystkie parlamenty.

/. I argowski.

Kościół M. B. Ostrobramskiej
na Górnym Łyczakowie we Lwowie.

W ubiegłą niedzielę o godz. 12-ej w po­
łudnie odbyło się zebranie ogólnego Komitetu 
budowy wotywnego kościoła M. B. < »strobram- 
skiej, przy udziale licznie zebranych delegatów' 
różnych Towarzystw i Organizacyj religijnych, 
społecznych i oświatowych w sa i Sokoła przy 
ulicy Łyczakowskie],

Po przywitaniu Najdostojniejszego Arcypa- 
sterza przez druhów’ Sokolego Gniazda z Wice­
prezesem na ezele, Rektor Nadolski, jako prze­
wodniczący Komitetu budowy złożył wszystkim 
przybyłym serdeczne podziękowanie za tak liczne 
zebranie, oddając głos J. E. X. Arcybiskupowi 
4 wardowskicmu.

W gorących, a serdecznych słowach dzię­
kował X Arcybiskup za dotychczasową pracę 
i pomue przy budowie całemu społeczeństwu 
lwowskiemu podnosząc przy tern wielkie za- 

g KRONIKA LWOWSKA.
Podziękowanie. W parafji św. Marji Magda­

leny przy ulicy Wronowskich 1. 2 znajduje się 
kuchnia dla biednych, pozostająca pod protekto­
ratem Katolickiego Związku Polek. Kuchnia ta 
wydaje obecnie przeszło 700 obiadów dziennie. 
Zarząd jej prowadzi wzorowo, z pełnem poświę­
ceniem i z niezrównaną sumiennością Pani Ewa 
Lewicka. W uznaniu Jej zasług w tak ciężkiej 
i odpowiedzialnej pracy składają tą drogą ser­
deczne staropolskie: Bog zapłać! Stołownicy.

Walne Zebranie Arcybr. Adoracji Przen. 
Sakramentu odbędzie się w poniedziałek dnia 25 
stycznia b. r. o godzinie 41/» w saIi sodalicyinej 
przy ul. Rutowskiego 13. na które P F Ducho­
wieństwo, członków i wszystkich czcicieli Najśw. 
SaKramentu zaprasza Wydział.

Z parafji św Marcina. Dnia 6-go 
stycznia b. r. w uroczystość ’ rzęch Króli odbył 
się staraniem parafjalnej Ligi katolickiej uroczysty 
wieczór w auli szkoły żeńskiej św Marcina Na 
program złożyły się doskonale ujęty odczyt p. 
Jana Szmyda, dyrektora gimnazjum im. Hetmana 
Żółkiewskiego na temat: „Małżeństwo katolickie 
i rodzina“, tudzież szereg kolend wykonanych na 
cztery głosy przez chór parafjalny. Pierwszy ten 
poza kościołem występ chóru parafjainego, przy­
gotowanego wytrwałą pracą p Władysława Kali­
nowskiego, zasłużył na pełne uznanie i spotkał 
się z serdeczną pochwałą.

Na fundusz prasowv wyd. Lw. W ad. Par. 
złożyła p Katarzyna Druszk.ewicz 3 zł.
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Jasełka Kukiełkowe. Dnia 24-go stycznia, 
w niedzielę o godz. 5 po południu, odegra Koło 
Czerwonego Krzyża przy szkole żeńskiej im. Ko­
narskiego ul. Kętrzyńskiego 1. 1 „Jasełka Kukieł­
kowe“. Rzecz oryginalna, przeplatana śpiewami, 
a efekty świetlne nadają sztuczce specjalnego 
uroku. Dochód na budowę kościoła M. B. Ostro­
bramskiej na Łyczakowie.

Walne Zgromadzenie Bractwa Dobrej 
Śmierci przy kościele św. Mikołaja odbędzie się 
w niedzielę 24 stycznia b. r. o g. 5 po południu 
w sali Ligi Parafjalnej (1 piętro). W razie braku 
statutem przewidzianego kompletu, Walne Zgro­
madzenie odbędzie się o godz. 5l/2, a uchwały 
na niem zapadłe będą prawomocne.

Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia 
Kasy Pogrzebowej Bractw Archikatedry łac. od­
będzie się dnia 24 stycznia b. r. o godzinie 3-ciej 
po południu w sali Kongregacji Braci Dobrej 
Śmierci j?rzy kościele 00. Jezuitów, ul. Rutow- 
skiego 1. 13 1. p., wejście przez podwórze. Po 
Walnem Zgromadzeniu odbędzie się tradycyjny 
„Opłatek“, na który zaprasza wszystkich P. T. 
członków Zarząd Bractw Archikategry łac. Bilety 
do nabycia w Zakrystji Archikatedry łac.

Związek byłych Chyrowiaków urządza 
w Domu Rekolekcyjnym 00. Jezuitów przy ul. 
Dunin Borkowskich we Lwowie dwudniowe 
Zamknięte Rekolekcje dla Panów z inteli­
gencji oraz Akademików. Rekolekcje rozpoczynają 
się 19 lutego w piątek o godz. 19 i trwać będą 
przez sobotę, do niedzieli godz. 10 rano. Opłata 
za cały czas rekolekcji, wliczając w to utrzymanie, 
mieszkanie, pościel i opał, wynosi dla akademi­
ków zł. 5, dla wszystkich innych zł. 10. Zgłosze­
nia przyjmuje do 10 lutego i udziela informacji 
gospodarz Związku b. Chyrowiaków w każdą 
sobotę między godzina 7 a 8 wiecz. w lokalu 
Związku. Rynek 34 III piętro, oraz Q0. Jezuici 
każdego dnia przy furtach pi. Trybunalski i Du­
nin Borkowskich. Przy zgłoszeniu należy składać 
opłatę.

Z parafji św. Marcina. Bractwo Dobrej 
Śmierci przy kościele św. Marcina urządziło dnia 
17 stycznia „Opłatek“ w sali Sokoła III. Kurator 
Bractwa ks. Józef Sowiński w serdecznych sło­
wach powitał bardzo licznie zebranych i złożył 
życzenia dalszego rozwoju Bractwa na ręce pre­
zesa p. Kremera. Chór parafjalny pod batutą p. 
Kalinowskiego wykonał szereg pięknych kolend. 
Szczere słowa podzięki należy się p. Zajączkow­
skiej i p. Tyńskiemu, którzy chlubnie pełnili rolę 
gospodarzy.

Na Kursach dla Dorosłych Koła Pań 
T. S. L. odbył się w ubiegłą niedzielę t. j. 10 
stycznia b. r. wspólny Opłatek wobec przedsta­
wicielek Koła Pań T. S. L., grona nauczycielskiego 
i ze współudziałem z górą 150 uczestniczek ze 
wszystkich kursów. Uroczystość rozpoczęły pięknie 
odśpiewane kolędy, po których nastąpiły dekla­
macje na temat Bożego Narodzenia. Następnie 
zabrał głos Przewiel. O. Wojciech Cyrwus, Prze­
łożony 00. Zmartwychwstańców, a Prefekt Kur­
sów, życząc zgromadzonym coraz większego do­
skonalenia się w cnotach chrześcijańskich na wzór 

Najśw. Rodziny w stajence betlejemskiej, a wspo­
minając na nieobecność chorej od kilku miesięcy 
Kierowniczki Kursów p. Marji Czemeryńskiej, 
zaproponował, aby delegatki Kursów wraz z nau­
czycielkami odwiedziły swoją przezacną kierowni­
czkę, dzieląc się z nią Opłatkiem. Uczestniczki 
przyjęły tę myśl z zapałem. Serdecznie jak zwykle 
i gorąco przemówiła przewodnicząca Koła Pań 
T. S. L. p. Nuzikowska, składając uczestniczkom 
życzenia tego pokoju i miłości Chrystusowej, ja­
kie promienieją od Żłóbka. P. przewodnicząca 
odczytała też nadesłane przez p. Czemeryńską 
życzenia dla Kursów, które do łez wzruszyły 
obecnych. Po podzieleniu się Opłatkiem i spoży­
ciu przysmaków świątecznych zgromadzone od­
śpiewały jeszcze szereg kolęd i po kilku grach 
towarzyskich rozeszły się w podniosłym nastroju.

Straszne profanacje Przenajśw. Sakra­
mentu w Hiszpanji. SS. Sakramentki otrzymały 
właśnie od Sióstr swoich w Hiszpanji wiadomość, 
która musi przejąć boleścią i zgrozą każde serce 
miłujące P. Jezusa w Przenajśw. Sakramencie. 
Podczas okropności przewrotów i prześladowania 
Kościoła w Hiszpanji, bezbożnicy dopuszczali się 
tak strasznych profanacyj na Naisw. Eucharystji, 
że dzienniki wstrzymywały się od opisywania 
tychże, nie chcąc kalać swych pism opisem tak 
ohydnych zbrodni. Między innemi zabrali z ko­
ściołów w Maladze w samym dniu Wniebowstą­
pienia Pańskiego 8.000 Hostyj konsekrowanych, 
które potem w szynku wśród najwstrętniejszych 
karczemnych śpiewów i bluźnierstw podczas pi­
jatyki spożyli. Znaleźli się nawet tacy zuchwalcy, 
którzy przechadzali się po ulicach z Hostją kon­
sekrowaną, przypiętą do bluzy lub butonierki. 
Jak wśród Męki swojej, tak i tu Pan Jezus mil­
czał, nie godzi się jednak, by dusze kochające 
Oo na to milczały. SS. Sakramentki przeto, któ­
rych głównym celem i zadaniem jest Wynagra­
dzanie czci ujętej Przenajśw. Sakramentowi, po­
stanowiły doroczne swoje święto t. zw. „Wielkiej 
Reparacji“, które ma miejsce zawsze we czwartek 
zapustny (t. zw. tłusty czwartek) rozszerzyć w tym 
roku na dni szesć, t. j. począwszy od tegoż 
czwartku aż do wtorku zapustnego włącznie, co­
dziennie od g. 7 do 8 wieczorem odbędzie się 
uroczysta Benedykcja z kazaniem pobudzającem 
do czci wynagradzającej Przenajśw. Sakramentu, 
przez uproszonych w tym celu księży, znanych 
w mieście naszem z gorliwości, o cześć i chwałę 
Najśw. Eucharystii. Przez cały dzień przed uro­
czyście wystawionym Przenajśw. Sakramentem 
Euchar. straż honorowa oraz czciciele P. Jezusa 
Hostji pełnić będą miłosną służbę swoją, do której 
też SS. Sakramentki najgoręcej wszystkich wier­
nych zapraszają. Bliższe określenie nabożeństw 
podane będzie jeszcze szczegółowiej w numerze 
poprzedzającym bezpośrednio te uroczystości.

Z życia towarzyskiego. W ubiegłych dniach 
w kościele paraf, św. Marji Magdaleny pobłogo­
sławiony został związek małżeński między p. 
Marją Zajączkowską, córką Marji ze Storożyń- 
skich i Zygmunta kapitana WP., a p. Janem Ra- 
stawieckim. Połączenie dwu znanych i poważanych 
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we Lwowie rodzin zgromadziło w kościele wiele 
przyjaciół i znajomych.

Związek pobłogosławił ks. Kłos, „Veni Crea­
tor“ wykonał Lwowski Chór Technicki.

Szczęść Boże Młodym!

Zapowiedzi.
Od 18 I ao 23,1 1932.
(Przedruk wzbroniony.)

W parafji św. Andrzeja (00 Bernardynów). 
1) Seweryn Gürtler, Głęboka 14, i dr. Olga Balikówna, 
Sierpowa 14 2) Władysław Gołąb, Persenkowka, i Helena 
Kogut, Wąska 6. 3) Józef Prosymiak, Zboiska, i Aniela 
Gawlikówna, Kochanowskiego 83. 4) Marjan Borcz i Jó­
zefa Tworzydło, Fredry 8. 5) Piotr Kollman, Łyczakow­
ska 8, i Karolina Gölger, Serbska 15. 6) Izydor Kapi, 
Zielona 52, i Zofja Wierna, Sierpowa 14. 7) Kazimierz 
Lachowicz, św. Piotra 28, i Paulina Woźna, Żulińskicgo 10. 
8) Bronisław' Miller, Żółkiewska 66, i Eugenja Szczebal- 
ska, Piekarska 16.

W parafji św. Anny. 1) Alojzy Sokalski i Janina 
Michalak. Świętokrzyska. 2) Bronisław Ryczywół, Janow­
ska 63, i Marja Baran, Stróże.

W parali św. Antoniego. 1) Fromhold Henryk» 
Pijarów 54, i Anastazja Nowakowska, Świta-, zów. 2) Ry­
manów Dy nitr, pl. Benedyktyński 2, i Agnieszka Głu 
szck, M. Reja 6. 3) Sapiński Władysław, Krzywczyce 136, 
i Ahafia Gaíanh, Laszki. 4) Ferendowicz Aleksy, Radecka 
1. 20, i Hieronima Procner, Łyczakowska 15. 5) Hryniów, 
Józef, Krotoszyn, i Anna Pieńczak, Głowińskiego 1.

W parafji św. Marji Magdaleny. Od 1/1 do 17/1 
1932 r. zawarli śluby: 1) Lang Kazimierz z Marją Dio- 
mirecką. 2) Jan Rastawiecki z Marją Zajączkowską. 3) 
Józef Styka z Marją Ataksymowicz. 4 Jan Kowal z Józefą 
Zając. 5) Feliks Ochrymowicz z Jadwigą Suchorowską 
6) Tomasz Burek z Waierią Matuszek.

1) Gürtler Seweryn, Sierpowa 14, i Olga Balik, Głę­
boka 14. 2) Mazurkiewicz Józef, Kuloarków, i Franciszka 
KrzaK, Mochnackiego 26. 3) Miziur, Zadwórzańska 40, 
i Kazimiera Petry, Obozowa 4. 4) Stefan Burak, Gro­
chowska 78, i Liidwika Szendzielarz, Kulparków 5) Ste­
fan Choma i Rozalja Wróbel, Kulparków. 6) Alojzy So­
kalski i Jamna Michalak, Świętokrzyska 4. 7) Michał Du- 
bruś, św. Anny 19, i Ahaija Krzcwczuk, 29-g Listopada 51. 
8) Józef Wiśniowski, Szeptyckich 32, i Zofja Maksymo­
wicz, Chodkiewicza 7. 9) Alfred Horowitz i Kazimiera 
Siecińska, Dobrzyń nad Drwęcą

W parafji sw. Elżbiety. I) Czarnecki Józef, Kielce, 
i Stanisława Humowiecka, Kętrzyńskiego 14. 2) Twaróg 
Michał, Szeptyckich 33, i Janina Romanowska, Kopernika 
37. — 3) Żuk Piotr, Bilińskich 10, 1 Anna Humcńczyk, 
plac Fabryczny 3. — 4) Stelniaszek Jan, Na Błonie 8, 
i Anna Okipowska, Podmanastery. — 5) Janczura Teofil, 
Bilińskich 70, i Anna Eberhardt, Unji Brzeskiej 19. — 
6) B?:orko Michał, Gródecka 40, i Marja Kaźmirczuk, 
Gaje Smoleńskie. — 7) Kulbida Józef, i Aniela Paluch, 
Bilińskich 12.

W parafji św. Marcina. 1) Szymański Władysław', 
Bojow'a, domy M. K E, . Hemon Marja, Biłka Królew­
ska. — 2) Kwolek Stanisław, Gabrjelowka 24, i Brylowska 
Juljanna, Rzeżnicka 18 — 3) Koczerkiewicz Jan, i Dereń 
Anna, Jakóba Hermana 28 — 4) Miller Bronisław, Żół­
kiewska 66, i Szczebalska Eugenja, Piekarska — 5) Dy- 
jankiew’icz Mieczysław, Łamana 49, i Draniewicz 1 śl. 
Mielnik Marja, Stawowa 22.

Ci co odeszli.
Śp. Franciszek Ksawery Tabaczyński. 

Niezbadane wyrok' Boskie oowołały w ubiegłych 
miesiącach przed swój sąd jednego z najwybit­
niejszych synów szczerze ukochanego Lwowa.

Śp. Franciszek Ksawery Tabaczyński był 
jednym z tych, któiych nie pociąga blichtr i łatwe 
zaszczyty, był bowiem człowiekiem, który mógł 
snadnie o sobie powiedzieć, że „ani z soli, ani 
z roli, ale z tego co go boli“ ukuł swói żywot 
Związany najserdeczniejszerni węzłami ze Lwo­
wem i jego tradycjami, akcentował zawsze swoją 
obywatelską przynależność. We wszystkich po­
czynaniach, nacechowanych troską o polski cha­
rakter Lwowa, jego wielką historję i tiadycje, 
widzieliśmy śp. Zmarłego w przodujących szere­
gach. Mógł sięgnąć jako wybitny członek Strzel­
nicy po wielkie i zaszczytne godności, nie uczynił 
tego jednak, pochłonięty nnym celem.

- Poświęciwszy się przemysłowi piekarskiemu, 
starał się swój zawód podnieść; w latach tych, 
kiedy mechanizaci a pracy w Europie była w po­
wijakach, śp Zmarły pn wystawie drezdeńskiej 
w r. 1903 zmechanizował swoje zakłady, spro­
wadziwszy odpowiednie maszyny. Stanowiło to 
rewelacyjny przewrót w historji ogólnej przemy­
słu lwowskiego, a Zakłady śp Tabaczyńskiego 
zyskały odtąd markę pierwszorzędnych, którą i do 
dnia dzisiejszego szczycą się. Podjąwszy amery­
kańskie hasło „od produkcji do przemysłu“ 
w Łąckiem i Bobrownikach pow. buczackiego, 
stworzył ośrodki rolne, dostarczające mu z pierw­
szej ręki zboża, a konsumentowi chleba. Jako 
ziemianin — był inicjatorem najwyższej kultury 
rolnej — do zenitu w jego majętnościach dopro­
wadzonej. Był niedościgłym wzorem i propagato­
rem postępu wówczas, kiedy sądzono to bodaj 
moralnie prawem średniowiecza

Tyle zdziałał jako obywatel, a j3ko człowiek 
zył w myśl najpiękniejszych zasad chrześcijańskich 
w myśl słów Pisma św.: „Miłujcie nieprzyjaciół 
waszych, dobrze czyńcie tym, którzy was mają 
w nienawiści, a módlcie się za prześladujące 
i potwarzające was. Abyście byli synami Ojca 
waszego, który jest w niebiesiech“.

Miłość bliźniego i miłość rodziny wypełniła 
to skrzętne, zbożne życie.

Filantrop na wielką miarę, dzmłał bez roz­
głosu w myśl przykazania „niechaj rie wie lewica 
twoja, co prawica twoja czyni“. Niejedna otarta 
łza nędzarza zaciążyła kamieniem na szali zasług 
śp. Zmarłego przed Bogiem.

Nieskazitelny charakter, prawość i uczynność, 
cechowały Go jako człowieka, a zasługi Jego dla 
Lwowa pozwoliły Mu stanąć w szeregu Boimów, 
Alembeków i Riedlów, najzacniejszych synów na­
szego miasta.

Osierocił żonę Adę z Benischkich, synów 
Tadeusza, który ukończywszy studia agronomiczne 
na wyższych uczelniach zagranicznych kieruje 
Firmą, Franciszka, oraz córki Helenę i Adę.

Cześć pamięci zacnego Obywatela’
Ś. p. Michalina Joniak umarła w Panu 

w 28 roku życia, osierociwszy męża Edwarda 
i córeczkę Jadzię.

Prosi o Anioł Pański
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